
P renum era ta  w miejscu kwartal- 
z łp .  1 2 — miesięcznie zi 
N er  pojedynczy gr. 10.

1- m J l i O  P renum erata  na prowincji z opłat:}
n ie  z łp .  1 2 — miesięcznie z łp .  4. i i  -  93. pocztowy z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 6 Kwietnia 1829 roku w Poniedziałek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
WARSZAWA.:— Na ostatnim targu zbożowym p ła co n o :  
pszenicę 21 do 3 2 ,  Syto 8 |  do 1 0 ,  ję cz m ie ń  7-| do 9, 
owies 5 |  do 6 z łp .  za korzec.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó LESTW O  P O L S K IE  —  Warszawa.

—  Dnia 4 b . ni. zakończył życie radca stanu państwa ros- 
syjskiego Adam Dunin Zurkowski.
•“-  W fabryce -czerkasów p rzy  ulicy Bonifraterskiej pod 
Nrem 21-72, od lat sześciu exystującej i znacznie w wielu 
szczegółach wydoskonalonej , znajdują się  ̂ do nabycia za 
cenę jak na jum iarkow ańszą , chustki dam skie  rozmaitej 
wielkości i koloru ; czerkasy g ładkie  i w paski w niczetn 
zagranicznym nie u s tę p u ją ce , pończochy d a m sk ie , oraz 
iune tego rodzaju wyroby krajowe.
 Z  L u b lin a . W dniu 1 7 lutego b. r .  rozs ta ł  się z tym
światem X. Sebastjan Chmielowski. Czcigodny ten k a ­
p ła n  zgromadzenia X X . Missjonarzów poświęcił się od lat 
40  wychowaniu powołanej do stanu duchownego m łodzie­
ży w seminarjum lubelskiem jako  nauczyciel i regens. 
G łęboka  jego nauka we wszystkich przedmiotach religij­
nych, w których się zajmującą t łóm aczył słodyczą, zboga- 
cała um ysły  , a wzorowe cnoty połączone z anielską do­
brocią kształciły  serca zawsze przywiązanych do niego u- 
czniów. Niemal wszyscy xięża w dyecyzji lubelskiej w y­
szli z pod jego ręki' ,  od których b y ł  Zawsze czczony i ko ­
chany jako  najlepszy ojciec. Duchowieństwo Dekanatu 
Kazim ierskiego, chcąc uczcić cienia drogiego ich- sercom 
m ę ż a , zebra ło  się w dniu 26 z. m. do kościoła swego 
dziekana, proboszcza, w Końskowoli (gdzie iś .  p. X. F ranci­
szek Zabłocki znany w l iteraturze n asze j , b ra t jednej ma­
tk i zm arłego, p rzed  kilką laty spoczą ł)  i w żałobnem na­
bożeństwie zanosiło swe prośby i ofiary do Boga , by du­
szę czcigodnego ich nauczyciela i przewodnika p rzy ją ł  do 
wiecznych przybytków nagrody , pokoju i chwały. W śród 
tych religijnych m o d łó w , oddał sprawiedliwe pochwały 
nauce , cnotom , pćacy i zasłudze zm arłego , X. rek to r  
instytutu pu ław skieg j  , a mowa jego z uczuciem przywią­
zanego i wdzięcznego ucznia , rozczuliła lud i rozrzewniła  
kapłanów. .
- -  W yszed ł  z d ru k u  n u m e r  szósty I z y d y  P o lsk ie j-  za­
w ie ra  następujące p rze d m io ty :  O statkach nu rkow ych ,  
czyli żeglujących pod wodą. Opisanie cieplicy roślinnej 
(czyli tak  zwanego Trebhauzu) w  kró lew skim  ogrodzie

w  N im fe n b u rg u , z rysunkam i.  O  w p ływ ie  xiężyca na 
szczepienie, obrzynanie ,  i  przesadzanie drzew, tudzież na 
zasiewy roślin w arz jrwnych i pastewnych.-  O ra tow an iu  
drzew  od mrozu uszkodzonych. O myciu  i s t r z y ż y  owiec. 

.Praktyczna nauka hodowania m erynosów  (D a lszy  ciąg). 
Opisanie ulepszonego miecha z korbą i ciągłym w ypły ­
wem powietrza, do uży tku  w ielkich kuźni,  wynalazku 
P. Jeffries i H alley ,  z ry su n k iem . O użyteczności podków  
sta lowych i sposobie hartow ania  stali, z rysunkiem. W a lc e  
do gniecenia rozm aitych  nasion olejnych przez D ra  E r ­
nesta Alban, z rysunkam i. O sztucznem u tw orzeniu  p ra ­
wdziwych dyamentów. O nasalaniu i wódzeniu szynek  
i różnych mięsiw jirędkim  i tanim sposobem podług P. 
Sanson. W a ż n e  odkrycie  w .leczeniu konw uls j i ,  u d z i e ­
lone redakcji przez lis t  znanej osoby. O pastewnej ro ­
ślinie P. P  e tri ,  (D a lsza  wiadomość). R o z m a i t o ś c i :  No­
w y  sposób zmiękczania lanego żelaza. O użyciu ta lku  
za środek do zmniejszania tarcia u machin i powozów. 
Przenośne domy. O  czern ien iu  włosów. L u to w an ie  sta­
li i  żelaza. 24. N o w y  sposób .zmiękczenia twardej wo­
dy. 25. N o w y  sposób w yrab ian ia  r u ż u  do barw ienia 
tw arzy .
—  Zanosi się na bnrzę  w dziennikarstwie warszawskiemu 
Przedmowa do edycji petersburskiej dzieł ‘Mickiewicza 
narobiła wielkiego hałasu  w stolicy. Jeden z m nie j­
szych dzienników tutejszych (*) nie mogąc powściągnąć 
obruszenia swego powiedzia ły  że tę przedmowę M ickie­
wicz napisać m usiał w  n a d zw y c za jn y m  p a ro x y zm ie  s z a łu  
rom antycznego . Zeby dowieść tego twierdzenia, d o p u ­
ścił się nawet rzeczony dziennik literackiej prawdziwie 
niecnoty, to  je s t :  w omylnem świetle ukazał  zamiar tej 
przedmowy i myśl autora najopaczniej wyłożył.  Postę­
pek taki tylko obrażonej miłości własnej przebaczyć m o ­
żna. Lecz powinnością naszą jest uprzedzić publiczność, 
że w artyku le  wydawcy spomnionegq dziennika nie masz 
ani słowa prawdy; wszystko zmyślone. Mickiewicz ani 
pomyślił ó te rn ,  co wmówić w niego ów dziennik usiłuje.

Autor  Dziadów i W alenroda zaostrzył pióro swoje na  
klassycznych recenzentów warszawskich. W ytkną ł p rz y ­
w ary ,  śmieszności i n iedołężność k ry tyk i która wiele 
złego zrządziwszy w literaturze po lsk ie j ucichła nakoniec 
w pismach publicznych, lecz k tóra  dotąd jeszcze trwa i 
broi w opinji różnych stronnictw piśmiennych i w opirrji 
wielu pojedynczych osób zkądinąd znanych z światła swe­
go i zasług w piśmiennictwie krajowem. Z tego powodu 
p rzysz ło  mówić Mickiewiczowi o kry tykach  polskich, tak  
dawniejszych jako i późniejszych, k tórym  tamci wszy-

.(*) P rzew o d n ik , w a rszaw sk i w ydaw any p rz e z  P a n a  D m o c h o w s k ie j .  P a t r ę  
n u m er p rzed w cz o ra jszy .



stk ie  u p rzedzen ia  sw o je ,  sąd j e d n o s t r o n n y  i n iebaczny , 
a nadew szystko  szkolnictwo i d o g m a ty z m  scholastyczne- 
go ustawodawstwa pafrtasowego , skazanego  n a  za p o m ­
nien ie  p rzez  najw iększych  p isarzy  n ow o cz esn y ch ,  n ie jako  
w spuściźnie  p rzekaza l i .

Ale spom niony  d z ie n n ik  pow iada :  se. P .M i c k i e w i c z  
g n ie w a  s ig , ró w n ie  n a  c h w a lc ó w , j a k  n a  k ry iy k o w  sieo- 
ic h ; n a  j e d n y c h , ze go  z g a n i l i , n a  d r u g ic h  , ae go n ie  
d o syć  p o c h w a li l i  , i  ty lk o  m u  ta le n t  p r z y z n a l i .  T eg o  
w szystk iego n ie  masz w p rz e d m o w ie  M ickiew icza. Nie 
gniew a się on b yna jm nie j .  O w szem  zdaje się, ze tę p r z e d ­
mowę pisać m u s ia ł  w ja k n ay lep szy m  h u m o rz e .  Kie 

^gn iew a  się, ale dowcipnie ża r tu je  sobie ,  d w o ru je  z k iy t y -  
-  ków  sw o ich ,  z jed n y ch ,  ze go n ieum ie ję tn ie  chwalili,  z 

d ru g ich ,  ze go rów nie  n ieum ie ję tn ie  ganili.  W  cze m ze  
tu  w y k ro czy ł  p rzec iw k o  sk ro m no śc i  ? Nie je s tz e  wolno 
artyście  oceniać k ry ty k ó w  z professji  ? Azaliz tego nie 
c z y n i l i :  S z y l le r ,  G e te ,  B y r o n ?  Niechaj ty lk o  a u to r  a r ty ­
k u ł u  p rzec iw k o  Mickiewiczowi pilniej się ro z p a t r z y  w 
dziejach  k ry ty k i  n iem ieck ie j ,  a n g ie lsk ie j ,  a naw et f r an -  
en zk ie j ,  a p rz e k o n a  s i ę ,  ze w tem nie masz  nic  z d r o ­
ż n eg o .  O wszem dośw iadczenie  po k azu je ,  że  w tedy  nay- 
lepiej dzieje  się W' p iśm iennic tw ie , k ied y  sami poeci s p r a ­
w uje pow inność  k ry ty k ó w ,  d o n  c a łe j  p rzed m o w y  M ic­
kiewicza jes t ż a r to b l iw y .  Jes tto  dow cipna  w p ra w n e m  
p ió rem  sk reś lo na  sa ty ra  na  recen z je  sch o la s ty cz n e ,  r e ­
to ry czn e ,  g ram aty czne  zw o lenn ik ów  i uczniów A ry s ta r-  
chów f ranenzk ich  zesz łego  w iek u ,  w k tó rych  literaci na­
si : P i r a m o w ic z ,  S ta n is ła w  P o t o c k i , F .  D jn ocb ow sk i  t ło -  
macz I l iady, F .  Salezy  D m ochow sk i r e d a k t o r  s. p . b ib l io ­
te k i  P o lsk ie j ,  O sińsk i ,  S ło w a c k i  i t.  d . ta k  u w ie r z y li  
j a k  T u r c y  w  A lk o r a n .  Lecz  w tern w szystk iem  n iem asz  
gniewu , ob ru szan ia  się i zawziętości*

Dalej tw ierdzi w spoinniony d z ie n n ik ,  ja k o b y  P .  Mic- 
kiewicz u t r z y m y w a ł ,  £e a z  do  d n ia  d z is ie js z e g o  n ie  b y to  
i  n ie  m a  w W a r s z a w ie  a n i  je d n e g o  k r y ty k a ,  k tó r ę m u b y  

p r z y z n a ć  m ó g ł p r a w o  i  zd o ln o ść  o c e n ia n ia  p i s m  je g o .  
Mickiewicz tego w yraźn ie  n ie  po w iedz ia ł .  N aw e t  z t r e ­
ści p rzedm ow y jeg o  t r u d n o  b y ło b y  tak i  sens  wycisnąe. 
Bydź m oże, że coś p o d o bn ego  d a ł  w części do z ro z u ­
mienia  re c e n z e n to m  sw oim ; szczególniej re c e n z e n to m  
k lassycznym . Ale gdyby  n a w e t  i tak b y ł o ,  gd yb y  w 
rzeczy samej Mickiewicz cos n a k sz ta ł t  tego n ap isa ł  , gO- 
dziłożby  się  ̂ mieć mu to za z łć  ? K tó ry ż  z rece n z en tó w  
poezje  jego d o b rze  r o z e b r a ł  i um ie ję tn ie  o c e n i ł ?

Mickiewicz nie  u t r z y m u je ,  ja k o b y  o ś w ia ta  s ta n ę ła  
p r z e d  ro g a tk a m i W a r s za w y ,, a  do n ie j  Ł a d n ym  sposobem  
w e jś d ź  n ie  m o g ła .  P ow iada  ty lk o ,  i m ocno teg o  dow o­
d z i ,  że ,recenzenc i  klaśsyczni warszawscy, a z nimi i ry -  
m otw o rcy  k la ś sy c z n i ,  ci zawołani mistrzowie  w tr u d n e j  
ry m o w a n ia  sz tu c e ,  ci n ie zm o rd o w an i w ierszów p is a rz e  
w p i ło w a n iu ,  g ład zen iu ,  o k rz e sy w an iu ,  toczen iu  p o d łu g  
zasad te o r j i  rym otw  orczej, wszelkich s ta rań  p r z y k ła d a ją ,  
żeby  ważne zmiany k tó re  za sz ły  w k ry ty ce  e u r o p e j ­
sk ie j;  w ażne zm iany  w sposob ie  sądzenia w artośc i  p ł o ­
dów tw órczego  dowcipu, nie p r z e d a r ły  się za ro g a tk i  w a r ­
szawskie. Alboż to n ie  p raw da  ?. Mickiewicz mówi ty lko  
o  k ry tyce  i e s te ty c e ;  a pod ty m  w-zględem t ru d n o  mu 
nie  p rzyznaw ać  (ac z k o lw ie k  to  czynim y z se rd eczny m  
ż a le m )  s łu sz n o śc i ;  b o ,  n a  n ie szczęśc ie ,  m iędzy  nam i 

i je s t  jeszcze wiele takich  recen ze n tó w  ( zk ąd in ą d  ludzi 
■ b a rd z o  św ia t ły ch ) k tó r z y  nie ty lko  że nic nie wiedzą o 
\ tern, co się dzieje za rog a tk am i W arszaw y  ( to  je s t  w ca- 
\ ł e j  E u ro p ie )  we względzie dzisiejszej k ry ty k i  i e s te tyk i ,

ale naw et g a rd z ą  te in ,  czego n ie  w ie d z ą ;  k tó r z y  S z e k s p i ­
ra  i K a ld e ro n a  m a ją  za dz ik ich  b a r b a r z y ń c ó w ,  za lu d z i  
bez do b re j  edukacj i  , i bez  d o b re g o  gustu  ; k tó rz y  L es-  
synga, H e r d e r a ,  Szleglów i W ik to ra  H u g o n a  n azyw ają  
fan tas tykam i n iem ieek iem i ,  a  c a łą  fi lozofiję, e s te ty k ę ,  i 
l i t e r a tu rę  n iem iecką  u w a ż a ją ,  j a k o  chaos gdzie  się n iby 
we mgle nie ro z w ik ła n e j  je s zc ze  k re a c j i  r o z u m u  lu d z k ie ­
go sn u ją  n iedościg łe  p rzep aśc is te  m y ś l i ,  n a k s z t a ł t  z ły ch  
d uchów , albo zw odniczych gn om ów .
v ii Ci wszyscy au to row ie  —  są s łow a a r t y k u ł u  , —  
k tó ry m  od lat t r zy d z ie s tu  p rz y z n a w a n o  w ie lk ie  i w ażne za­
s ług i  podźw ignien ia  l i t e r a tu r y  o jczystej ,  po zo s ta łe j  bez  ż a ­
dnej op iek i i pom ocy  w osta tn ich  la tach  zesz łego  w ie k u ,  
k tó ry m  is tn ie jące  p ok o len ie  w inno jes t  u t r zy m an ie  w czy ­
s to śc i  mowy ojczystej i usposobien ia  je j  do zbogacenia  się 
coraz  to nowerni s k a r b a m i ; wszyscy ci au to row ie  (p o w ta ­
rza  a r ty k u ł )  są p o d łu g  zdania  P .  M ickiew icza najw ięks i  
w świecie n ie u c y ,  k tó r z y  byliby  l i te ra tu rę  do os ta teczn ego  
przyw ied li  u p a d k u ,  gdyby  sczęśćiem  jak iem ś o n ,  (tb je s t  
M ickiew icz) ,  b y ł  na je j  ocalenie nie  z jaw ił  s ię . ‘e

G dzież to M ickiewicz p o w i e d z i a ł ? — G odziż  s ię  w m a ­
wiać w niego to co mu ani p rz ez  myśl n ie  p r z e s z ło  ? Nie 
jes tze to szczere  macbjawelstwo ? M ickiewicz nie ocenia w ar­
tości d z ie ł  a u to ró w ,  k tó ry m  od la t  t r z y d z ie s tu 'p r z y z n a w a ­
no wielkie  i ważne z a s łu g i ;  siebie sam ego n ie  w ynosi,  in -  
nyrch n ie  poniża . Mówi ty lko  o sam ej k r y ty c e  w k ra ju  
naszym ; mówi to sam o,o  czem eś iny  p o ty le k ro ć  pisali wGazecie 
P o lsk ie j  , że ta k ry ty k a  b y ła  ditfbiazgowa , p r z y w a r n ą  , 
n i e u m ię j ę tn a ,  n ie  z d o ln a  p o jąć  na  czem  za leży  is tota 
poezji  i na czetn  zależą p raw dziw e zale ty  d z ie ł  li. 
ts r a c k ic h  i p raw dziw e zas łu g i  p is a rz y .  Z  tak ieg o  ty l ­
ko względu gani D m ochow sk iego  tłóm acza  I l i a d y ,  i au ­
to ra  sz tuk i r y m o tw o rc z ó j , z tak iego  względu, p rzy c in a  
Potock iem u , P iram ow iczow i, B en tko w sk iem u  , i t. d. o d d a ­
jąc  im  z k ąd in ą d .  sprawiedliw ość i n iezap rzeezo jąc  należnej 
części. M ickiewicz pisze tu ja k o  k ry ty k ,  nie jako poeta  ; 
i o sam ej ty lko  k ry ty c e  ro zp raw ia .  W tej k r y t y c e ,  p o ­
w tarzam y to raz  j e s z c z e ,  Zeszły  się i zespoliły  ledwo n ie  
w szystk ie  p rz y w a ry  i n iedosta tk i g ro żą ce  u p a d k ie m  p i­
śm iennic tw u po lsk iem u , jak o to :  n ie sm ak ,  ( lubo ustawicznie 
o do b ry m  guście p ra w iła ) ,  tudz ież  ezczóść, b r a k  g ru n to -  
wności w sądzie  o rzeczach ,  z a ro z u m ia ło ś ć ,  p łochość  i b  d. 
W y ty k a ć  tak ie  b łę d y  nie j e s t  to z apew ne  zn iew ażać  cieni 
zas łu żon ych  mężów . W p rz e k o n a n iu  M ickiew icza D m o ­
chowski t łóm acz  Il iady j e s t  g ła d k im  w ie r s z o p ise m  choć źle 
s p ra w o w a ł  pow inność  k r y t y k a ,  i n ie po jm o w a ł  ducha  p o e ­
zji ; rów n ież  P o to c k ie m u  zostaje zale ta  i ta len t  w ym ow y, 
jak ó żk o łw iek  w yobrażen ia  jeg o  o zam iarach  k ry t y k i  m o ­
g ły  być om y ln e  i n iezg od ne  z p o ż y tk ie m  l i te r a tu ry  nasze j .  
N auczm y się ra z  w d o b re j  w ie rze  p o jm o w ać  cu d ze ,  acz­
k o lw iek  n ie  m i łe  zdan ia ,  i nie  rnięszajmy w szystk iego  raze m .

K ażdy  to ła tw o  z r o z u m ie ,  że pismo M ickiew icza nie 
m og ło  podobać się k lassycznym  re c e n z e n t o m ,  p rze c iw k o  
k tó r y m  j e s t  w y m ie rz o n e ;  ale to je szcze  n ie  upow ażn ia  ich 
d o  z m y ś ła ń - i  n i e p r a w d y ,  k tó rem i chcą wojować z oczywi­
stością, T o  ich jeszcze nie up ow ażn ia  do p rz e w ro tn e g o  
w y k ła d u  m yśli a u to r a ;  bo "fałsz d łu g o  ostać, się n ie  m o ­
ż e ,  bo  f a ł s z ,  jak  pow iedz ia ł  je d e n  wielki c z ło w ie k ,  je s t  
n iem ocą .

R z ecz  ta lepiej, się wyjaśni gdy  p r z e d r u k u je m y  w p iśm ie  
n aszem  p rz e d m o w ę  Mickiewicza. W sz a k ż e  zaw czasu  o- 
s t r z e d z  p o trz eb a  recen zen tó w  k lassycznych ,  j a k  ich zowie 
M ic k ie w ic z ,  żeby  w odpowiedzi swojej na p ismo jego p o ­
stępow ali  sobie  szcze rze ,  z r o z m y s ł e m ,  bez  zawziętości *



bez uprzedzenia. Inaczej nie trafią do p rzekonania  czy­
telników swoich.

Odpowiedź ich będzie ważnem zjawieniem ; oczeku je­
my jej niecierpliwie. Wielkiej rzeczy dokażą, jeżeli dowio­
dą: ze k ry ty k a  sc h o la s ty czn o -fra n c u zka , p rzge iw ko  k tó r e j  

pis& ł M ick iew icz  , k tó re j u p a d ek  i  u c ich n ien ie ' daw no  
ju z  og ło siliśm y w G azecie P o ls k ie j , p r z y c z y n i ła  się  w 
czem kolwiek bąc do dob ra  l i t e r a tu r y , i  n ie  b y ła  szko-  
łliw ą  d la  p iśm ie n n ic tw a  p o lsk ieg o .

Przyznać potrzeba że to t rudne  i bardzo t rudne  p rz e d ­
sięwzięcie. O baczym y, jak się uiszczą P P . recenzenci z 
tego obowiązku.

Słychać , ze odpowiedz P P . klassyków zawierać będzie 
pięć arkuszy  d ruku .
— Dziś ciepła stopni 2.

AMERYKA.—  Z  V e r a - C ruz d  j . i  7 lu teg o . —  Dnia 29 
stycznia wybuchnęły jeszcze w m atem  mieście rozruchy 
pomiędzy stronnikami je n e ra ła  S. Ana, k tórych  skutk iem  
były wielkie bezprawia i rabunek . Dnia 3 lutego znaj­
dował się je n e r a ł  S. Ana w Jalapa, gdzie do stojącego 
tam wojska wydał odezwę, zachęcającą do trzym ania j e ­
go strony. W skarbie jest wielki niedostatek pieniędzy.

AUSTRIA. —  Z  W ie d n i a , d n ia  2 1  o n a rca . — Zaraza na 
bydło, która się-zjawiła w Czechach, a tam przez  woły 
podolskie rozszerzona by ła ,  już  zupe łn ie  ustała j przez 
dzielne w zapobieżeniu jej przedsięwzięte środki.
—  Mówią tu , ze W Anglji zawięzuje się towarzystwo do 
zaprowadzenia statków parowych na Dunaju  , i że już na 
13 mil. z ł .  w tym celu podpisano. Toż towarzystwo ma 
zamiar zakupie grunta  w Węgrzech do uprawy lnu i k o ­
nopi. W górach węgierskich Stirowacka zw anych, ścięto 
40 sztuk drzewa masztowego dla m aryna rk i  cesarskiej , i 
chcą ich dostawić dla warsztatów w Stynicy nad morzem' 
adrjatyckiem, ale przewóz będzie bardzo trudny , bo w 
niektórych m iejscach, nie masz nawet drogi ujeżdżonej. 
Gdyby kto z prywatnych ten t ransport  przedsięwziąść za­
m ierza ł ,  oznaczono już 11,800 z ł .  (47,200 z ip . j  wyna­
grodzenia za koszta.

W M ultanach pokazała się zaraza na byd ło  która ztam- 
tąd dostała się do W ęgier. Z tego powodu zakazano han. 
dl u bydłem  rogateni , skórami i w e łn ą ,  w Galicji, w Sie- 
diniogrodzkiem, w powiecie Brzeskim. (C o m ita tu s  Jiereg).

—  Wojsko stojące w W ęgrzech dostało inne p rzeznacze­
nie; p u łk i  z Włoch powracające zajmą jego miejsce w g a r ­
nizonach po miastach.

FRA NCJA. — Z  P a ryża , dn ia  2 6  marca. — Izba depu­
towanych straciła jednego z najgorliw szych  dzionków 
swoich A lexandra  Larneth. P .  Kazimierz F e iner  powie­
dział mowę przy  jego grobie.
- -  Na posiedzeniu akademji. dnia 1G znajdował się M ehm et 
fsuTaei, matematyk i poeta perski.  P an  L ans lum e złoźyl 
opięczętowauy1 opis w ynalazku  zastępowania kamieniem 
rrzemionkó>yym dotychczas używ ane W l i tog ra f i i  kamie­

nie wapienne. : ° 1
- -  Na brzegach Anglji znajduje sie i5o la r ta rn f ,  wszela­
k i 04!''1 rozbija się 4oo okrętów . T o  samo na brze- 
rii-rt. auoji. Mając to na uwadze pew ien  admiral f ran -  
■' 1 w ynalazł oświecone te leg rafy  morskie, przjmosząee

°  ucl2c WIe-cuJ u ży tk u j  n iż la tarn ie .  P ew ien  dom han­
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d low y  w  P a r y ż u  podejmuje się zaprowadzić taką I łuję  
telegraficzną z D u nk ie rk i  do A n ty b ó w  za pobieran ie  c is  
umiarkowanego.

Jenera ł  Saldanha wyjechał do L o n d y n u  z depeszami 
dla m in is tra  brazylskiego.
—  W piśmie P recu rseu r  czytamy : W ostatnich dniackt
zdarzy ł  się przypadek na parowym pakebocie stojącymi 
na R en ie :  złość jak mówią, była tego przyczyną. P a -  
kebot ( s tatek pocztowy ) ,  blizko brzegu Couzon sp o tk a ł  
statek od 60 do 80 s tó p ,  na k tó rym  się znajdowały t r z y  
czy cztery osoby. Na widok pakebota , s tatek podniósł '  
swoje liny , trzy z osób będących na nim dostało się d& 
lą d u ;  a statek prowadzony tylko o d  jednego człowieka,, 
co już je s t  rzeczą bardzo naganną , sk ie row a ł się ku pa-  
kebo tow i, i z-łaką siłą  rzuc i ł  się na n iego ,  że zgrucho- 
ta ł  koło miedziane i tak  u d e rz y ł  w statek że 30 podró­
żnych będących na pokładzie “ ledwie co nie wpadło W 
wodę. Statek p ły n ą ł  d a le j ,  a s te rn ik  jego wesoło r z e k ł  
podróżnym : Bąć zdrowa! bąć zdrowa pa ro !  teraz pływ 
dalej 1

—  Niedawno w H onfleur zawiązało się towarzystwo d o r o ­
bienia studni artezyjskich. Uznało ono , że rolnictwo1 
m ogłoby ciągnąć wielkie korzyści z tych studzien tak  d la 
skrapiania poi i płaszćzyzn jak  dla rozpoznania gdzie s^  
bagna i j a k  g łębokie .

N I E M C Y ,— D onoszą z Monachjum pod d. 2 0  nrtdrća, i& 
k ró l  bawarski p rzyby ł d. 2 7  lutego do H erku lanum  i Pom-- 
peji, aby być obecnym przy  poszukiwaniach s tarożytności.  
Zostawiają teraz obrazy ścienne i sprzę ty  w  miejscach, 
w  k tó ry ch  je umieścili by li  daw ni właściciele, przez  co 
zdaje się, jak gdyby  zwiedzający te^zasypane miasta, p rze ­
niesiony był między pom nik i ożyw ione mieszkańcami. 
Zadziwiają szczególniej odk ry te  niedawno łaźnie, w  k tó ­
ry ch  n ie ty lko  w całości zachowały się piękne ścian oz­
d o b y ,  ale także ław ki bronzow e na tern miejscu pozo­
s ta ły  , w  którem przed 1 8 0 0  la t  mieszkańcy Pompej 113 
nich siadali. W  obec k ró la  bawarskiego natrafiono nat 
budę, ile się zdaje kupca, k tó ry  szkłem handlował, zna le­
ziono bowiem razem przeszło 5oo najrozmaitszych na-  
ezyu szklannych. bliskości leżały różne  naczynia:
bronzow e, i m nóstwo p e re ł  szklannych, zapewne do na­
szyjników używ anych. K ró l neapolitański darow ał p o -  
d rożejącem u monarsze wszystko, co w  obecności jego od­
kopano. O dkry te  obrazy przewyższają wszelkie in n e  da­
w niej znalezione i p rzekonyw ają ,  że s ta roży tn i  r ó w n i c  
w malarstwie, jak w innych  sztukach celowali. M alow a­
nia ścienne, wyobrażające porw an ie  Ganymedesa p rze*  
orła, i baćhautki godne są a r ty s tó w  nowszych, tak ich  
jakimi byli G iulio  Romano i G iovan z Udine. A rc h i ­
tektura domów o d k r y ty c h ,  w yw raca  błahe rozum ien ie ,  
jakoby s tarożytni w  u rządzeniu  domów nie  znali p e r ­
spektyw y. W  uow oodkry tym  domu w H erku lanum , zna­
leziono cały zapas rozmaitych owoców zw ęglonych  w pra­
wdzie, ale w  całości będących.

N I D E R L A N D Y .— Główniejsze zasady prawa' o Wolno** 
ści d r u k u ,  k tó re  stanom jenerałnym  przełożono, są na­
stępujące: Kto zamierza poburzae mieszkańców przez mo­
w y  miane na  miejscach publicznych, przez odezw y p rz y ­
lepiane i przez drukowane xiążki,  będzie uw ażany  jako1 

wspólnik  wszelkiego przestępstwa lub zb rodn i z  tego po­
wodu wydarzonej. Jeżeli  podburzanie  nie. miało z łyck
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Łiltków, poniesie karę pieniężną od5odo loozl.  (hollend.) 

a w  razie obciążających okoliczności, /karany być może 
6  miesięcznym aresztem. Prawo rozpoznawania i  naga­
niania czyrmos'ci władz publicznych, utrzymuje się nie­
tykalne. Obwiniony o pobudzanie do rozruchów, o po- 
twarz lub obrazę za pośrednictwem druku, może być pod 
sąd oddany, tylko za póprzedniem wyprowadzeniem in­
strukcji; jeżeli obwiniony mieszka w  kraju, na piśmie 
przypozwany być wanien, i wtenczas tylko można oso­
bę jego zabezpieczyć, jeżeli na wezwanie sam nie stawfi 
się dobrowolnie. Obwiniony nie inaczej jak po wyda­
nym na niego w yrok u , może być zatrzymany. Prawa 
wyjątkowe z roku ' i8 i5  i 1 8 1 8  zostają zniesione.

S Z W E C JA .— Z e  Sztokholm u dnia  1 7  m a rc a .— Słychać, 
że hr. W ojna sprawujący interesa dworu austriackiego, 
będzie wkrótce mianowany posłem przy dworze tutej­
szym. Spory sejmowe tyczące się jawności obrad, i pra­
w a służącego stanom do rozpoznawania rachunków kra­
jowych, były  bardzo żywe.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O dezw a do G azety  P o lsk ie j w p rzed m io c ie  o sp a d ka ch , 

c z y li  ra c ze j u w ag i n a d  lis tem  od A .  W . z P ia sk o w e j fV o . 
l i  p isa n y m  w d o d a tk u  do G az. P o l. N ro  85 u m ieszczo n ym .

Szanowne dzieło pod tytułem : Upominek Pogrobo- 
wy ś. p. Kazimierzą Pliszki Podlasiąniną, obejmujące u- 
wagi nad prawem przyrodzonein do spadku , między irt- 
nemi allegatami ma także na stronicy 170 wyrazy »utar- 
tzk i  które nam starożytność między Ulissesem a Ajaxem 
o zbroje Achillesa , i między Demostenesem a Eschinem  
o koronę obywatelską za wzory podaje , są niczem w mia­
rę i obok tej walki krasomówczej za refentą. Starli się 
mówcy z taką natarczywością i z taką siłą , z jaką się dwie 
ogromne burze ścierają, dzielność i różność mówców igra­
ła z słuebającemi jak z piłką, to na jedną to na drugę stro­
nę nimi miotając i t. d. W tern wiatr Refcncie przyjazny 
powionął,  i swojein powiewem wąchającą się wątpliwość, 
na stronę jej zwaliła etc. Tenże Autor na stronicy 224 
mówi: ujdźcie za naturą a nigdy nie zbłądzicie)) za tym 
tedy przewodnikiem szedł Autor, ale czyli błądził lub nie, 
publiczność mogła tylko być sędzią. Porwano się na je­
go dzieło nie dla czego innego tylko dla tego, że sam swem 
oświadczeniem poddał je pod krytykę. Teraz ciekawy w 
literaturze interesującej ustawodawstwa wieśniak zebrał so­
bie wszystkie materjały' upominku ś. p. Pliszki tyczące 
się , a jako brat szlachcic ujmuje się za dziełem tego, z 
którym go związek rodzinny łączy ,  albowiem on pocho­
dzi ód jego ponaddziada stryjecznej siostry. Uważa tedy 
ten obrońca dzieła ś. p. Pliszki, że to jest tak ważne, jak 
gdyby kto w grze kart na 4 tuze stawił , i że w takim ra­
zie autor tego dzieła ani jego stronnicy nie mogą przegrać, 
lecz koniecznie wygrać winni wszyscy, którzy są za p o­
m ysłem  ś. p. Pliszki; nowy to jest sposób dowodzenia,pra­
wdy iwierdzeń lecz ' ma być zgodny z dawnym duchem , 
choć przeciwny teraźniejszemu.

Niech A. W. nie narzeka na wielowładność teraźniej­
szego ducha czasu , ani na pojiieraną przez niego fikcją i 
reprezentacją, ten duch czasu dmuchnął i dmie ale coraz

słabiej , bo stary duch zdmuchnął go wypuszczony od 
ś. p. Pliszki i przez członka jego -związku rodzinnego 
szlachcica z Piaskowej Woli urodzonego A. W. poparty.

To silne dmuchnienie , zdinuchnienie i wydmuęhnienie 
jest w naturze, na której tak daleko się znał Pliszka że 
wszystkie jej tajemnice z g ł ę b i ł , i aż do napisania na jej 
zasadach kodexu cywilnego w przedmiocie spadku posunął, 
nie potrzebuje on ani P. A. W. prawdziwy jego w żgłę.  
bianiu potomek do mierzenia prędkości wiatru żadnego 
wiatromierza, u niego anemometrum, anemoscopium po­
dług dawnego ducha , na oczywistem ocznem przekonaniu 
się naturalnem bez tego narzędzia zupełnie polega.

Wiatry w ciepłych krajach znane Sciroko i Samum nic 
u niego nie znaczą.

Teki naturalista atmosferę oblewającą ziemię i skut­
ki jep działania dla drugich składem tajemnic będącą zgłę. 
bił zupełnie. Dziwaczne marzenia nie obłąkały go nigdy. 
Przeszedł Bakona, a o-fgzymim krokiem postępując, gdy 
powodzenie w dochodzeniu jednej prawdy dodawało mu 
odwagi i podwajało cierpliwość w śledzeniu drugiej ; więc 
nakoniec doszedł praw naturalnych do zrobienia kod-esu 
cywilnego powszechnego służących, który dla Polaków.* 
jako swoich rodaków, w upominku zostawiwszy, pożegnał 
świat, zostawiwszy przez związek ęodzinny P. A. W. gor­
liwie popierającego przedsięwzięte przez niego wielkie 
dzieło całej kuli ziemskiej za prawidło służyć mające.

Fenomen, taki mąż na święcie, jest on równie dzielny 
jak trąba powietrzna nie morska ale lądowa, a )  ducha no- 
Ivego ó) fikcją i c) reprezentacją połączywszy w jeden 
bieg wirowy, całę tę trójkę dzielnością meteora przez sie­
bie zdziałanego zńiszczył.

Już nie wolno czynić żadnych domysłów na stałych 
zasadach i podobieństwie do prawdy opartych , któreby 
były opinij Pliszki przeciwne; milczyć, ślepo wierzyć, a 
do tajemnic do których przedarł się sam ś. p. Pliszka 
innym niedostępnych przystąpić należy.

Ani Pliszka , ani z jego związku rodzinnego tający 
swoje imie i nazwisko członek A. W. uie lubią obadwa 
ducha czasu, fikcji ani reprezentacji. Pliszka nazwał się 
prawdziwie, zaś-A: W. lubo nie całkiem imie swe i na. 
zwisko podał, jednak pierwsze litery i miejsce przeby­
wania, oraz sposób swego widzenia zupełnie zgodny z 
głównym autorem objawiając, dowiedli jak się brzydzą 
duchem czasu, fikcją i reprezentacją.

Co do mnie przekonałem się najmocniej żem błądził,  
lecz co mnie przetworzyło na insze zdanie, to ten duch 
stary który zdmuchnął i ze szczętem wydmuchnął bez 
powrotu ducha nowego, i za to przekształcenie miło mi 
jest z łożyć dzięki.

Suum cuique, takie symbolum służy  twórcy ogólnego 
kodexu' cywilnego w przedmiocie spadków , a z niego 
wypada syllogismus następny: Kto zna dokładnie wszy­
stkie tajemnice natury, ten może tytko pra’wdy ogólne o 
spadkach podać, a że te zgłębiwszy poznał i o b j a w i ł  
nam Pliszka , więc trzeba ie koniecznie bez sporu przy­
jąć i do wykonania Polakom podać aby za wzór innym 
narodom służyły .

TEATR FRANCUZKI. Dziś w Teatrze N a r o d o w y m ,  na 
benefis JPana Ilervet dana będzie Drama: L 'e s p io n .  P° 
której nastąpi Komedjo-Opera, Les cu is in ie rs  d iplom a- 
tes.
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